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Dr. fi. GrodzlńsKi Qr. Jfi/gf HałflCZ
b le k a rz  szp ita la  c h o ró b  w e ­

n e ry c z n y c h  i s k ó rn y c h  
C horoby w en ery czn e , s kó r  

ne, i m o czo p tc io w e
P rz y jm u je  o d  1 1 —  1 i o d  6 — 8 . 

P a n ie  o d  5— 6  p o  p o ł .

d y r e k t o r  p o w ia to w e g o  szp ita la  
w ene ryeznego  

p r z y jm u je  w  chorobach w e ­
nerycznych i skórnych  od

godz.  3 - 7

godz. p o p o ł .  (o p ró c z  św ia t .

Sprawy Jj. M a .
Jak długo jeszcze?

Sosnowiec, 21 października.

Codzień, b iorąc pismo przeczył. Jednakże m im o 
do ręki, szukamy tak bar- wszystko musi tam  coś 
dzo pożądanej w iadom ości być, świadczy o tym  na-
0 ostatecznym  za ła tw ien iu  rada naczelnika państwa z 
sprawy podzia łu G. Śląska 16 generałam i, zgromadzo-
1 codzień spotyka nas za- nym i w  Radomsku.

S o s n o w ie c ,  K o w e U k a  2 , m . 7 ( I I  p ię t r o )  Sędzin, Nowy Ryńsk Nś 3

wód: odłożono ją do czw a rt­
ku, do soboty, do -nonie- 
działku, do środy i t .  d.

W edług zapowiedzi w czo­
rajszej, klam ka zapadnie 
dziś. Ale czy napewno?

A  niem cy tymczasem ko­
rzysta ją ‘ z tego ciągłego 
odkładania decyzji i w y ­
wożą z przyznanej nam 
części G. Śląska wszystko, 
co posiada jeszcze jaką­
ko lw iek wartość, pom im o 
bowiem  ścisłe j ta jem nicy 
co do podziału kra ju, św iat 
ca ły już wie, co dostanie 
się Polsce, a co Niemcom.

Idą w ięc w głąb N iem iec 
lokom otyw y, ida wagony, 
naładowane telefonam i, a- 
paratam i te legraficznym i, 
maszynam i do pisania itp.

Urzędnicy i kolejarze 
polscy mają niby przeciw ­
działać ogałacaniu G. Ś lą­
ska, ale czy są w  stanie 
upilnować tylu złodziei, 
dzia ła jących w porozum ie­
niu ż w ładzam i wyższym i 
i przy poparciu niem ieckiej 
po lic ji?

Każdy w ięc dzień zw ło ­
ki wyczerpuje nie ty lko 
nasza cierpliwość, ale i czy­
ni nas coraz b iedniejszym i, 
zdolności bowiem „w y w o ­
zowe" niem ców przez czas 
w ojny tak się spotęgowa­
ły  i w yszkoliły , że dziś 
śm ia ło  można tw ierdzić, 
że każdy niem iec doprow a­
dz ił sztukę okradania k ra ­
ju i ludności do wyżyn n ie ­
doścignionych.

Odwlekanie ostatecznej 
decyzji ma i inne n iepo­
kojące nas m ocno strony. 
Prasa angielska donosiła 
o wkroczeniu w ojsk n ie ­
m ieckich na te ry to rjum  G. 
Śląska, czemu zresztą rząd 
n iem iecki skw apliw ie za-

n ie m ie c k im i  h a k a ty s t a m i  i m i -  
l i t a r y s ta m i .

B y to m ,  20 p a ź d z ie rn ik a

W  m ie js c o w o ś c i  M y ś l in ie  
p r z y s z ło  d o  w a lk i  m ię d z y  p a ­
t r o le m  f ra n c u s k im  a se lhs t-  
s c h u tz e m . Je den  z se ibs tschu - 
tzu  je s t  z a b i ty ,  k i l k u  ra n n y c h .  
B l i ż s z y c h  s z c z e g ó łó w  b rak .

Jak doniosły nam depe­
sze wczorajsze, chodzi o 
powzięcie decyzji w  zw iąz­
ku z sytuacją obecną.

Sytuacja w ięc nie jest 
ani tak jasna, ani tak w y­
raźna, skoro, aż ty lu  gene­
ra łów  z naczelnikiem  P ił­
sudskim  na czele radzić 
m usi o niej.

Spodziewać się należy, 
że dzień dzisiejszy przy­
niesie nam oczekiwaną de­
cyzję am basadorów  i że 
los zaoszczędzi nam n ie ­
spodzianek, na które zre­
sztą jesteśm y i będziemy 
przygotowani.

(m .)

Zanowiedź ruchawkijk

niemieckiej.
B e r l in ,  20 p a ź d z ie rn ik a .

R o z c h o d z ą  się tu  p o w a ż n e  
w ia d o m o ś c i  o e n e rg i  z n y c h  
p r z y g o to w a n ia c h  d o  w o js k o w o  
z o rg a n iz o w a n e g o  p o w s ta n ia  n ie ­
m ie c k ie g o  na G ó r n y m  Ś ląsku.

B y t  om , 20 p a ź d z ie rn ik a .

„ G o n ie c  Ś lą s k i "  d o n o s i :  N a ­
c jo n a l iś c i  n ie m ie c c y  u d a l i  się 
d o  W r o c ła w ia  w  n ie d z ie lę  d la  
o m ó w ie n ia  s p ra w y  ro z p o c z ę c ia  
a k c j i  z b ro jn e j .  Z  g łó w n e g o  
sz ta b u  w e  W r o c ł a w i u  w y s z e d ł  
ro z k a z  te j  t reśc i:  „ W e  w to r e k
o d  godz. 12 m . 30 za rz ą d z ić  
p o g o to w ie  ca łe j  o rg a n iz a c j i  
z b ro jn e j  N a  ś ro d ę  ra n o  o g ło ­
s ić  s t r a jk  w  k o p a ln ia c h  i h u ­
ta c h " .  •

D o  s t ra jk u  te g o  r r a ją  się 
p r z y łą c z y ć  k o le ja rze .  W  na 
s tę p s tw ie  s t r a jk u  ro z p o c z ą ć  się 
m a  a k c ja  z b ro jn a .  N ie m c y  p o ­
c z y n i l i  ta k ż e  p rz y g o to w a n ia ,  
a b y  o b e z w ła d n ić  w o js k a  k o a l i ­
cy jne .

G l iw i c k ie  k o s z a rv  są p o d m i ­
n o w a n e .  W  u b ie g łą  so b o tę  k o ­
m u n iś c i  n ie m ie c c y  ro z r z u c i l i  w  
o b w o d z ie  p r z e m y s ło w y m  o d e z ­
w ę . n a w o łu ją c ą  do  s tra jku .  W i ­
dać  z tego , że i k o m u n iś c i  n i e ­
m ie c c y  p ra c u ją  rę k a  w  rę kę  z

B y to m ,  20 p a ź d z ie rn ik a .

„O s td e u ts c h e  H e r o ld "  d o n o ­
si, iż  g e n e ra ł  L e  R o n d  o s o b iś ­
c ie  p r z y jm ie  p o ls k ie g o  n a c z e l ­
n ik a  p a ń s tw a  P i łs u d s k ie g o  w  
K a to w ic a c h ,  gd z ie  s ię o d b ę d z ie  
u r o c z y s t y  a k t  p rz e k a z a n ia  P o l ­
sce  te r e n ó w  p r z y z n a n v c h  O d ­
t r a n s p o r to w a n ie  w o js k  k o a l i ­
c y jn y c h  z G ó r n e g o  S iąska  p la ­
n o w a n e  je s t  w- ten sposób ,  iż 
p r z e d e w s z y s tk im  o d ja d ą  an- 
g l ic y  i w ło s i ,  a o s ta tn i  f ra n c u -  
z i  49 ta  f ra n c u s k a  d y w iz ja  s fo r ­
m o w a n a  s p e c ja ln ie  d la  G ó r n e ­
go Ś ląska  będ z ie  p o  p o w r o c ie  
d o  F ra n c j i  ro z w ią z a n a .  J e d y ­
n ie  20 t y  b a ta l jo n  s t r z e lc ó w  w y ­
s ła n y  zos tan ie  do  K ła jp e d y ,  w  
ce lu  w z m o c n ie n ia  ta m te js z e g o  
f r a n c u s k ie g o  g a rn iz o n u .

Niemcy zaczynają 
dzieło zniszczenia.

B y to m ,  20 p a ź d z ie r n ik a .

D o  ra d y  n a c z e ln e j  d o n o s z ą  
z T a r n o w s k ic h  G ó r :  B a n d y  se lb- 
s tc h u tz u  r o z p o c z ę ły  n iszcze n ie  
p r z e w o d n ik ó w  te le fo n ic z n y c h  i 
t e le g ra f ic z n y c h .  N is z c z e n ie  to  
s to i  w  z w ią z k u  z o d p o w ie d n ią  
u c h w a łą ,  p o w z ię tą  na  k o n f e ­
re n c j i  n ie m ie c k ic h  p o c z to w c ó w  
w  K r ó le w s k ie j  H u c ie .

Ostre pogotowie 
wojsk koalicyjnych.

B y to m ,  20 p a ź d z ie rn ik a .

\V e d łu g  w ia d o m o ś c i ,  n e d e -  
s z ły c h  z K a to w ic ,  g e n e ra ł  L e  
R o n d  z a rz ą d z i ł  o s tre  p o g o to ­
w ie  w o js k  k o a l i c y j n y c h  w  c a ­
ł y m  o k rę g u  p r z e m y s ło w y m ,  p o ­
n ie w a ż  w  n ie k t ó r y c h  m ie js c o ­
w o ś c ia c h  p rz y s z ło  do  r o z r u ­
chów-.

Przygnębiony nastrój 
w Bytomiu.
B y to m  20 p a ź d z ie rn ik a .

L u d n o ś ć  p o lska  B y to m ia  z 
o g r o m n y m  b ó le m  p r z y ję ła  w ia ­
d o m o ś ć  o p r z y d z ie le n iu  m ia s ta  
d o  N ie m ie c .  U w a ż a  się to  t u ­
ta j  za w ie lk ą  k lęskę  n a ro d o w ą .  
—: P rz y g n ę b ie n ie  p o w ię k s z y ł
fa k t  że tu te js z e  d z ie n n ik i  p o l ­
sk ie  i b iu r a - u r z ę d u ją c e  je s re z e  
d o  n ie d a w n a  w  h o te lu  L o m  
n i fz ,  o p u s z c z a ją  rt  p l a c ó w k ę  i 
p rze n o szą  się do  K a t o w ic .



Wojska koalicyjne 
pozostaną jeszcze.

B ytom , 20 p a ź d z ie rn ik a .

D ziennik i n iem ieck ie  d o n o sz ą  
że p o m im o  o b s a d z e n ia  teryco 
r ju m  g ó rn o ś lą sk ie g o  p rz e z  w o j ­
s k a  po lsk ie  i n ie m ie c k ie  w o j ­
s k a  koa l icy jn e  p o z o s ta n ą  j e ­
szcze  p rz e z  p e w ie n  czas .

Podział kolei górnośląskiej.
Delegat polski dla sprawy 

podziału.
C ieszyn , 20 p a ź d z ie rn ik a .

Jak  się d o w ia d u ję ,  c ie szyń  
ski r e fe re n t  k o le jo w y  r a d c a  Ba- 
n a sz k ie w ic z  z o s ta ł  m ia n o w a n y  
p rz e z  rz ą d  P o lsk i  d e le g a te m  
p o lsk im  d la  p o d z ia łu  kolei g ó r ­
noś ląsk ie j .

Kronlbo polityczni!.

PodpoloczKa.
POWIEŚĆ.

174

n y m  w  c e n tra ln e  o g rz e w a n ie  i 
o św ie t le n ie  e le k try c z n e ,  w  g m a ­
chu  je s t  a p a r a t  H u g h e s a  d la  
b e z p o ś r e d n ie g o  p o łą c z e n ia  z 
m in is te r  ju m  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h  w  W a rsz a w ię .  P o n ie w a ż  
p rez .  g a b in e tu  R a k o w s k i  b a w i  
ch w ilo w o  w  M o sk w ie  o fic ja lne  
p r z e d s ta w ie n ie  się p o s e l s tw a  w 
k o m isa r ja c ie  s p ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  o d ło ż o n o  do p o w r o tu  R a  
k o w sk ieg o .

—  Były król b a w a r s k i  L u d ­
w ik  z m a r ł  w sw o im  z a m k u  w 
S a rv a r .

—  M a tk a  n ie le tn ieg o  c e s a ­
rza  c h iń s k ie g o  H s u a n tu n g a ,  z d e ­
t ro n iz o w a n e g o  w  r. 1912, p o ­
p e łn i ła  s a m o b ó js tw o .  P o w o d e m
n ie sn a sk i  rodz inne .

( Z  p ism  i d z ie n n ik ó w  w c z o ­
ra js z y c h ) .

—  W c z o r a j  n a d e s z ły  w i a d o ­
m o śc i  z Indji, w e d łu g  k tó ry c h  
w z m o g ły  się p o n o w n e  r o z r u ­
c h y  w  o b s z a rz e  n a d  g ran icą  
M ą la b a ru .  P iz y s z ło  do  w ię k ­
sz y c h  s ta rć  m ię d z y  p o w s ta ń c a ­
m i a  w o js k a m i  angie lsk im i,  
p r z y c z y m  w o js k a  ang ie lsk ie  n ie  
z ł a m a ły  o p o ru  p o w s ta ń c ó w .

— Bardzo mnie to interesuje
—  odpowiedział — ależ nie 
można ciągle mówić o jednym  
i tym  samym wypadku. W i­
działem w mym życiu wiele 
dziwniejszych rzeczy nad tę 
spraw’ę.

— Nie mówmy w ięc o tym...
— odparła Amanda — wróćmy 
do nas sam ych. Powiedz mi, 
coś robił podczas twej podróży ?

— Zbierałem drobne papiery
— odrzekł Soliveau z uśm ie­
chem.

— Drobne papiery... bilety  
bankowe?

—  Lecz nie .. bynajm niej.. 
Mimo. że te, o których mówię, 
również mnie drogo kosztowały.

— Jakiegoż rodzaju były te 
papiery?

—  Autografy.
— Osób znanych w historji... 

z dawnych czasów  zapewne?...
— Przeciwnie, autografy lu­

dzi żyjących obecnie.
— Zatym ludzi sławnych ?
— E h ! najbardziej n iezna­

nych w świecie!
— I gdzieżeś odbywał tę

Benesz o porozumieniu 
polsko-czeskim.

P ra g a ,  20 p a ź d z ie rn ik a .
C z e sk ie  b iuro  p r a s o w e  d o ­

nosi: Z g r o m a d z e n ie  n a r o d o w e

ro z p o c z ę ło  dziś  se s ję  je s ienną .
P r e z y d e n t  m in is t ró w  d r  B e ­

nesz  w y g ło s i  w izbie  p o se lsk ie j  
i w  s e n a c ie  p r o g r a m o w e  o 
ś w ia d c z e n ie -n o w e g o  rząd u .

W  u s tę p ie  o po l i ty ce  z a g r a ­
n iczne j  z a ją ł  się B en esz  m ię ­
d z y  innym i t a k ż e  s to s u n k ie m  
C z e c h o s ło w a c j i  do  Polski i o 
ś w ia d c z y ł ,  co n a s tę p u je :

„ Z  P o lsk ą  w d ro ż y l iśm y  z 
je d n e j  s t ro n y  g o sp o d a rc z e ,  z 
d ru g ie j  s t ro n y  po l i ty czn e  r o k o ­
w an ia ,  k tó re  j e d n a k  nie  są  sk ie ­
r o w a n e  p ' z c c . -vko ż ą d a n e m u  
są s ia d o w i  P o lsk i  czy  te ż  C z e ­
c h o s ło w ac j i .  S to sunk i m ię d z y  
o b u  p a ń s tw a m i  is to tn ie  p o p r a ­
w iły  się w o s ta tn ic h  czasach .  
R o k o w a n ia  te  u trw a l i tv  ob ie  
s t ro n y  w  p rz e k o n a n iu  n ie ty lk o ,  
że  is tn ie je  p o  obu  s t ro n a c h  
d o b ra  wola, lecz  t a k ż e ,  żę in ­
te r e s y  i ce le  o b u  p a ń s tw  d a ­
d z ą  się ł a tw o  uzgodri.ć  i że 
m o ż n a  d o p ro w a d z ić  d o  r z e c z y ­
w is teg o  p o ro z u m ie n ia  g o s p o ­
d a rc z e g o  i p o l i ty czn eg o ."

n n s i f f i  a
it? i l in i i ?  i i

i i  n i e j  l i l i i .
in is l ia  n a i i i p .

D ą b r o w a ,  21 p a ź d z ie rn ik a .

—- P r z e d s ta w ic ie l  a m s t e r d a m ­
skiej m ię d z y n a ro d ó w k i  z a w o ­
d o w e j ,  F im m e n ,  u d a ł  s ię  d o  
B e r l in a  c e le m  p r o w a d z e n ia  u- 
k ła d ó w  w  s p ra w ie  w sp ó ln e j  
akcji p o m o c n ic z e j  n a  r zecz  R o ­
sji z n iem ieck im i o rg a n iz a c jam i  
ro b o tn iczy m i.

—  D e p u to w a n y  f ran cu sk i  L e  
B on  o ra z  k ilku  o f ic e ró w  f r a n ­
cu sk ic h  o trz y m a l i  z a p ro s z e n ie  
o d  K e m a la  paszy, u d a n ia  się 
d o  tu re c k ie j  k w a te r y  g łów ne j 
w  Sari te l .

—  D n ia  24 b. m. ro z p o c z n ie  
s ię w  P o r t o  R o s e  k o n fe re n c ja  
p a ń s tw  su k cesy jn y ch .  P r e z e s e m  
d e le g a c j i  po lsk ie j ,  u d a ją c e j  się 
do. P o r to  R o se ,  z o s ta ł  p o s e ł  
p o lsk i  w e  W ie d n iu ,  p. S z a ro ta ,  
p o n ie w a ż  d o ty c h c z a s o w y  p r e ­
z e s  te j  d e le g a c j i  p o s e ł  po lsk i 
w  B e lg ra d z ie  p . O k ę c k i  nie 
m o ż e  o p u śc ić  sw e g o  s ta n o w isk a .

—  G m a c h ,  k tó ry  za jm u je  p o ­
s e ls tw o  p o lsk ie  w  C h a rk o w ie  
je s t  ś w ie ż o  o d n o w io n y m  5-p i ę ­
t r o w y m  b u d y n k ie m ,  z a o p a t r z o ­

K o ło  d ą b ro w s k ie  Z w ią z k u  
g ó rn ik ó w  i h u tn ik ó w  p o lsk ic h  
w y s ła ło  d o  m in is t ra  s k a rb u  J. 
M ich a lsk ieg o  te le g ra m  n a s t ę ­
p u j ą c y :

Z w ią z e k  g ó rn ik ó w  i h u tn i ­
k ó w  po lsk ich ,  ko ło  w  D ą b ro  
w ie  G ó rn icze j ,  r o z u m ie ją c  p o ­
w a g ę  n a s z e g o  o b e c n e g o  p o ł o ­
że n ia  g o s p o d a rc z e g o ,  z r a d o ­
śc ią  p o w i ta ło  p r o g r a m  p a n a  
m in is t ra ,  p rz e d s ta w io n y  s e jm o ­
w i i sk ie ro w a n y  ku r a to w a n iu  
nasze j  s k a rb o w o śc i .

J e s te ś m y  p rz e k o n a n i ,  że  p a n  
m in is te r ,  dzięki g łębok ie j  w ie  
rze  w  k o n ie c z n o ś ć  i m o ż n o ść  
n a p r a w y  nasze j  g o sp o d a rk i  p a ń  
s tw o w e j  o ra z  dz ięk i  b o g a te j  
w ie d z y  i n ieu g ię te j  en e rg j i  p o  
z y s k a  d la  s w y c h  p la n ó w  se jm  
i w s z y s tk ie  s fe ry  s p o łe c z e ń s tw a  
o ra z  zd o ła  w cie l ić  w  czyn  o- 
p r a c o w a n y  p rz e z  s ieb ie  p lan  
d z ia łan ia .

K o ło  w  D ą b ro w ie  G órn icze j  
Z w ią z k u  g ó rn ik ó w  i h u tn ik ó w  
p o lsk ic h  s k ła d a  o św ia d c z e n ie ,  
iż w sz e lk im i  d o s tę p n y m i  m u  
ś ro d k a m i  b ę d z ie  p o p ie r a ło  p r o ­
je k ty  i p r a c e  p a n a  m in is t ra ,  
m a ją c e  n a  c e lu  d o b ro  R z e c z y ­
p o sp o l i te j ,  o r a z  w s z y s tk ic h  
w a r s tw  n a ro d u .

Z arząd  Koła.

Kupiectwo wobec programu 
p. Michalskiego.

a  w  szczeg ó ln o śc i  z o rg a m z a -

czynność szczególnego rodzaju?
— W Joigny.
W ymawiając te słowa, Soli­

veau wlepił teraz badawcze 
spojrzenie w Amandę. Dostrzegł, 
iż zadrżała, a jednocześnie ży­
w y rumieniec w ystąpił na jej 
policzki. Szybko jednakże przy­
brała pozór obojętności.

— A! b y łeś w Joigny? — w y­
rzekła — pięknaż to okolica?

— Bardzo piękna — odparł, 
powtórnie się  uśmiechając. —  
Miasto zbudowane w półkole, 
na znacznym wzgórzu, u stóp 
którego Yonna toczy przejrzy­
ste sw e fale. Położenie nader 
malownicze, lecz utrudzające 
dla zw iedzających.. Potrzebo­
wałem tam widzieć się z kilko­
ma osobami...

— Krewnymi zapew ne?
— Nie...
— A zatym przyjaciółmi?...
— T to nie... Z mieszkańcam i 

tego miasta, zupełnie mi nie­
znanymi. •

Mimo wrodzonej śm iałości, 
Amanda uczuła, iż słabo jej się 
robić poczyna.

Dziwnie ironiczny sposób mó­
wienia towarzysza, wielce ją 
niepokoił.

Soliveau, w ychyliw szy  szklan­
kę wina, mówił dalej.

— Joigny obfituje w auto­
grafy’... Zebrałem kilka u osób  
naprzód mi wskazanych, ale

doprawdy nie spodziewałem  
się spotkać tyle ciekawych. 
Trzeba jednak było za nie gru­
bo zapłacić... posiadacze byli 
wymagającymi.

Amanda niepokoiła się coraz 
więcej.

— A leż ja nudzę cię może 
moim opowiadaniem? — pytał 
Soliveau.

— B ynajm niej., przeciw nie..
— odpowiedziała z pośpiechem
— w szystko, co ciebie dotyczy  
i mnie interesuje.

— Będę więc opowiadał. U- 
dało mi się wynaleźć dwa nie­
zmiernie ciekawe dokumenty, z 
podpisem niejakiego Raula Du- 
chem in... nazwisko całkiem n ie­
znane jak widzisz.

Na te wyrazy Amanda uczu­
ła się bliską omdlenia.

— Raula Duchemin?— powtó 
rzyła, usiłując zapanować nad 
sobą.

— Tak, urzędnika m eroslwa. . 
m łodego, ładnego chłopca, któ­
rego ochroniłem od wyroku za 
fałszerstwo.

Z bladej, jaką była, dziew­
czyna stała się nagie purpu­
rową.

— Ach! — zawołała pomimo- 
wolnie.

— Z tego, o co mnie pytałaś 
przed chw ilą—mówił Owidjusz, 
napełniając swą szklankę —

bu, d ą ż ą c e  d o  u z d ro w ie n ia  n a ­
sz y c h  f in an só w  i w y ra ż a  g o t o ­
w o ść  ja k n a jd a le j  id ą c e g o  w s p ó ł ­
d z ia łan ia  w sz y s tk ic h  -swych o r ­

g an izac ji  na  te re n ie  c a łe g o  pań- 4  
s tw a ,  w p ra c y ,  k tó ra  w  ty m  
k ie ru n k u  b ę d z ie  p r z e d s ię w z ię tą
p rzez  czynniki r z ą d o w e " .

Echa oleeu urzędniczego.
Znowu nieporozumienie.

S o s n o w ie c ,  21 p a ź d z ie rn ik a

N a  z e b ra n iu  c z ło n k ó w  sto 
w a rz y s z e n ia  k u p c ó w  po lsk ich  
p o w z ię tą  z o s ta ła  n a s t ę p u ją c a  
u c h w a ł a :

„ S tw ie rd z a ją c ,  iż n ro g ra m , 
o g ło s z o n y  p rz e z  p a n a  m in i­
s t r a  sk a rb u ,  w z a s a d n ic z y c h  
s w y c h  p u n k ta c h  ca łk o w ic ie  p o ­
k ry w a  s ię  z p o s tu la ta m i ,  k t ó ­
ry c h  u rz e c z y w is tn ien ia  z o r g a n i ­
z o w a n e  k u p ie c tw o  d o m a g a ło  się 
o d  chwili o d z y s k a n ia  p rzez  n a ­
sze  p a ń s tw o  b y tu  n ie p o d le g łe ­
go, a o s ta tn io  u ję ty c h  w o p r a ­
c o w a n y  p rz e z  k u p ie c tw o  i do  
rę c z o n y  p a n u  min. s k a rb u  p r o ­
g ra m  o d ro d z e n ia  g o s p o d a r c z e ­
go Polski,  p o d p i s a n y  p rzez  
c e n t ra ln y  k o m ite t  w y b o rc z y  
d n ia  16 w rz e śn ia  r. b, o raz  
w y c h o d z ą c  z z a ło ż e n ia ,  iż ty l ­
ko ścisła  w s p ó łp ra c a  o rg a n ó w  
r z ą d o w y c h  ze  sp o łe c z e ń s tw e m ,

c jam i g o s p o d a rc z y m i ,  d o p r o ­
w a d z ić  m o ż e  d o  o d ro d z e n ia  
g o s p o d a r c z e g o  R z e c z y p o s p o l i ­
tej, z e b ra n ie  c z ło n k ó w  s tow , 
k u p c ó w  p o lsk ic h  o św ia d c z a ,  iż 
c a łe  z o rg a n iz o w a n e  k u p ie c tw o  
p o lsk ie  us iln ie  p o p ie r a ć  b ęd z ie  
z a m ie rz en ia  p a n a  m in is t ra  skar-

w a n iu  w c z o ra js z y m  o t r z y ­
m a liśm y  list n a s tę p u ją c y  :

„D o  R e d a k c j i  „Iskry"
w  m ie jscu .

U p rz e jm ie  p ro s im y  Sz. R e ­
d a k c ję  j  u m ie sz c z e n ie  n a  ł a ­
m a c h  s w e g o  p ism a  s p r o s to w a ­
nia w  s p ra w ie  a r ty k u łu  p t.: 
„ E c h a  w iecu  u rz ę d n ic z e g o " ,  u 
m ie s z c z o n e g o  w  „ Isk rze"  Nr. 
193 z d n ia  16 p a ź d z ie rn ik a  
1921 roku

W y b ra n i  p rz e z  w iec  u r z ę d ­
n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  w d n iu  9 
p a ź d z ie rn ik a  r. b. ja k o  k o m ite t  
o rg an izacy jn y ,  na  s k u te k  a r t y ­
kułu  „ E c h a  w ie c u  u rz ę d n ic z e ­
go" w  nume.-ze 193 „Iskry", 
zm u szen i  je s t e ś m y  z łożyć  sw ój 
p r o te s t  w o b e c  w y ra ź n y c h  c h ę ­
ci m ą c e n ia  opinji  p u b l ic z n e j  i 
z a ła tw ia n ia  na  ł a m a c h  p ra sy  
o s o b is ty c h  sn a d ź  p o ra c h u n k ó w .  
W y s ta r c z y  b o w ie m  p o ró w n a ć  
t e n  a r ty k u ł  ze s p r a w o z d a n ie m  
z w iecu ,  u m ie s z c z o n y m  w  Nr. 
„ Isk ry"  a b y  się d o w o d n ie  o ty m  
p rz e k o n a ć

P r o te s tu j e m y  p rz e c iw k o  n a ­
zw an iu  p. K ó rn ic k ie g o  a g i t a to ­
rem , p rz e c iw k o  zb y t  d o w o ln e ­
m u  in te rp re to w a n iu  p o sz c z ę  
g ó ln y ch  p rz e m ó w ie ń ,  a w niosk i  
s t ą d  w y c ią g a n e  „o k a lan iu  w ł a ­
sn eg o  g n ia z d a " ,  jak o  z ło ś l iw ą  
in s y n u a c ję  p ię tn u je m y ,  ze s t a ­
n o w isk ie m  p r z e w o d n ic z ą c e g o  
z a ś  s o l id a ry z u je m y  się ca łk o  
w ic ie  M u s im y  to  p o d k re ś l ić  
raz  je szcze ,  że  w iec  o b r a d o w a ł  
w  p e łn y m  z ro z u m ie n iu  sw e j  p o ­
wagi, u c h w a ły  zaś, d o ty c z ą c e  
p o p r a w y  b y tu  p ra c o w n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h ,p o d e jm o w a ć  m ia ł  
n ie  ty lko  p ra w o ,  a le  i o b o w ią  
zek. P rz e c h o d z i ły  o n e  p ra w ie  
je d n o g ło śn ie ,  gł s ó w  p r o te s tu  
n ie  było. G d z ie ż  w ięc  są  ci 
p a n o w ie  „z kó ł u r z ę d n ic z y c h "  
n a  k tó ry c h  op in ji  R e d a k c ja  
„Iskry*1 się  opiera?

(— ) J ó z e f  K aczkow ski 
( —) J ó z e f  Chm ielewski 
(— ) J ó z e f  (.la llo t 
(— ) B olesław  P rzedpełsk i

S o sn o w ie c ,  17 p a ź d z ie rn ik a  r. b.

(— ) Gustaw L ew icki 
(— ) M ateusz D ziurzyński 
(— ) {Bolesław M iedztejew ski 
( —) Franciszek D rzew iecki

P o z o s ta w ia ją c  n a  b o k u  p o ­
m a w ia n ie  n a s  o z a ła tw ia n ie  p o ­
r a c h u n k ó w  o so b is ty c h ,  czego  
n ig d y  n ie  czyn il iśm y  i czynić 
n ie  b ę d z ie m y ,  p rz e jd z ie m y  o d  
ra z u  do  ją d ra  s p ra w y ,  k tó rą  
c h c e m y  zak o ń c z y ć  raz  n a  z a ­
w sze .

O tó ż ,  jak  w id a ć  z n a s z y c h  
a r ty k u łó w  o w ie c u  u r z ę d n i ­
czym , nie ty lk o  u z n a je m y  p r a ­
w o  u r z ę d n ik ó w  d o  w ie c o w a n ia  
i s ta n o w ie n ia  u ch w a ł ,  d o t y c z ą ­
c y c h  p o p r a w y  ich  b y tu ,  a ie  s a ­
mi w y s tę p u je m y  s ta le  z ż ą d a ­
n iem  za jęc ia  się  lo sem  u r z ę d n i ­
ków , k tó ry c h  u p o s a ż e n ie  b e z ­
w z g lę d n ie  n ie  w y s ta r c z a  na  
o p ę d z e n ie  n a jn ie z b ę d n ie j s z y c h  
p o t r z e b

N a ty m  w ię c  p u n k c ie  j e s t e ś ­
m y  zgodn i z a u to ra m i  listu, k t ó ­
rzy  c a łk ie m  n ie p o t rz e b n ie  p o ­
ru sz a ją  tę  s p r a w ę  w  liście, 
p rz e m ilc z a ją  n a to m ia s t  inną, 
w a żn ie jszą .

C h o d z i  m ian o w ic ie  o  rzecz  
z a sad n iczą :  czy u rz ę d n ic y ,  jako  
tacy ,  m a ją  p ra w o  s ą d z e n ia  r z ą ­
du  i p o t ę p i a n i a  g o  lub c h w a ­
len ia  w  za le ż n o śc i  o d  teg o ,  czy  
te n  rząd  im  się p o d o b a  lub nie, 
a lbo  czy  w y z n a c z a  mi m n ie j ­
sze  lub  w ię k sz e  w y n a g ro d z e c A  
nie? '* ‘̂ 1

N a  p y ta n ie  to  o d p o w ie d ź  
m o ż e  b y ć  ty lk o  p rz e c z ą c a .

Ł a d n ie  b y ś m y  w y g lą d a l i ,  g d y ­
by  ta k  p p .  u rz ę d n ic y  p o t w o ­
rzyli zw iązk i  p o l i ty c z n e  i z a ­
częli b o jk o to w a ć  r z ą d  za leżn ie  
o d  sw y c h  z a p a t ry w a ń !  A  p rze -  
e ież  o d  k ry ty k i  z łośliw ej do  
s t r a jk ó w  i d o  b o jk o tu  —  ty lko  
k ro k  jed en .

Z w ią z e k  u rz ę d n ik ó w ,  jeśli  
is tn ie je ,  to  m o ż e  m ie ć  n a  ce lu  
je d y n ie  s p r a w y  m a te r ia ln e  
s w y c h  c z ło n k ó w  i pp . u r z ę d n i ­
cy  z a p e w n e  sam i z d a ją  so b ie  I 
z teg o  s p ra w ę ,  że  t r z e b a  się •

wnoszę, iż nigdy nie byłaś w 
Joigny. J

— Tuk... n igdy!
— Z pewnością?
— Jakto? nie w ierzysz mynf 

słowom? — wyjąkała zcicha. — 
Dlaczego zadajesz mi to dziwne 
pytanie?

— Dlaczego? — powtórzył — 
wszakże to rzesz najprostsza w 
świecie! Dlatego, że za tysiąc 
pięćdziesiąt franków kupiłem  
od pani Delion, modniarki, au­
tograf z podpisem niejakiej 
Amandy Regamy. Oto odpo­
wiedź.

— Arnoldzie! Arnoldzie/... 
zawołała drżąca, zmieszana —  
ty wiesz... w iesz wszystko! Ta 
kobieta w szystko ci pow ie­
działa!

kteru — odparł Soliveau z po­
zorem zupełnego przekonania.

XIX.

— Tak... powiedziała mi w szy­
stko... masz dowód. Lecz dla­
czego tak d rżysz? .. zkąd ów  
przestrach, powiedz mi, proszę? 
Nie jestżem  twoim przyjacie­
lem? Skoro zapłaciłem tysiąc 
pięćdziesiąt franków i twój au­
tograf znajduje się w mym rę­
ku, nie masz się czego oba­
wiać. Powtarzam, nie masz po­
trzeby obawiać się skutków  
swej lekkom yślności.

— Ach! gdy to uczyniłam , 
byłam szaloną... obłęd mnie 
opanował!

— W ierzę temu, ponieważ 
jesteś istotą uczciwego chara­

— Zatym, najdroższy mój — 
pytała dalej Amanda, przybie­
rając najsłodszy wyraz twarzy 
— nie pogardzasz mną wobec 
tego ?

— Co za myśl! zawołał S oli­
veau — miałbym tobą pogar­
dzać! za co? dlaczego? Natura 
ludzka jest ułomną, sk łonną do 
złego. Posłuchaj jednak mej 
rady... Nie pisz nigdy podo­
bnych rzeczy. . nigdy więcej 
w życiu.

Amanda zarumieniona, pochy­
liła głowę w milczeniu. 4

— To niezręczne i nader n ie­
bezpieczne — mówił Owidjusz 
dalej — gdyby twój autograf 
wpadł był w inne ręce, m ogła­
byś to srodze przypłacić w ię­
zieniem.

— Czytałeś ten papier? —  
wyjąkała zcicha.

1

(c. d. n.).
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obejmujący:

T-wo Sosnowieckie  Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych 
W Sosnowcu,  T-stwo Górniczo-Przemysłowe „ S a t u r n "  w 
Czeladzi,. Grodzieckie T-stwo Kopalń Węgla i Zakładów 
Przemysłowych r  Grociźcu. W a rszaw sk ie  T-s two Kopalń 
Węgla i Zakładów Hutniczych w Niemcach, Bezimienne 
Towarzys two Kopalń Węgla „C ze ladź"  w Czeladzi, 
Spółka  Akc. P rzemysłowo-Górnicza  „ Ł a g i s z a "  w Łagi- 
szy, F rancusko-Włoskie  T-stwo Kopalń Węgla w D ąbro ­
wie, Galicyjskie Anonimowe T-stwo Kopalń Węgla „Li­
b iąż"  w Libiąży. Jaworznickie  G w arec tw o  Węglowe w 
Jaworznie ,  S ie r sza ńsk ie  'Zakłady Górnicze w Sierszy 
Wodnej i T-s two Anonimowe Górn iczo-Przemysłowe 

„B ory"  w Borach  po c z ta  Jaworzno ,  
ogłasza niniejszym, że wobec nieoczekiwanego  

wyniku układów ze związkami robotniczemi, które 
doprowadziły wprawdzie do zawarcia umowy, jednak­
że wywołały bardzo znaczny wzrost płac, obowiązu­
jących już od dnia 1 października b. r., jak również 
wskutek podrożenia kosztu materjałów biegowych, 
zm uszony jest ceny na węgiel podane w o g ło sze ­
niach dotychczasowych, a dotyczące m ies iąca  p a ź ­
dziern ika  b. r. odwołać i ustanowić od dnia I-go
paźdz ie rn ika  b. r. ceny nastąpujące łącznie z podat­
kami (marek za tonnę loco wagon kopalnia)

Gruby, kostka l i II . . . 13,050 Mk.
Orzech l i I I .........  12,530 „
N ie s o r t o w a n y ............ 11,180 ,,
Pospółka i orzech 111 . . 9,930 ,,
G r y s i k ..........................8,110 „
Miał z grysikiem . . . .  7,330 „
Miał bez grysiku . . . .  6,550 ,,

kopalnie Sierszańskich Zakładów Górniczych, T-wa 
Górniczo-Przemysłowego w Borach oraz T-wa Gali- 
cyjskieskiego w Libiążu, zm uszone są pobierać w paź­
dzierniku b. r. ceny wyższe od tylko co wym ienio­
nych, m ianowicie:

Gruby, kostka, orzech I i II 15,850 Mk.
Pospółka i orzech III . . 14,630 „
M i a ł ............................."7,850 „

bezw zględnie  s tosow ać do u s ta ­
wy, której acz n^e znamy, ale 
k tó ra  mimo to nie m oże p o ­

zw alać  na tw orzenie zw iązków  
urzędn iczych  politycznych.

(S .)

R om ana  S. m ieszkańca Sos 
nowca. S p raw ę  sk ierow ano  na 
d ro g ę  sądow ą.

O lbrzym ia kradzież. W
nocy  z środy na czw artek  zo­
stał okradziony  sklep z u b ra ­
niami R óży L enczner  przy  ul. 
M odrzejowskiej Nr. 35 w Sos ' 
now cu. Z ło d z ie je  skradli kil­
kanaśc ie  garn itu -ów  ubrań  oraz 
kilkadziesiąt p a r  spodni warto- 
óci ogólnej zgórą miljon mk. 
Ś ledztw o w toku.

U d ogod n ien ie  na k o le ­
jach. W  celu udogodnien ia  
na  w szystk ich  w iększych  s ta ­
cjach kolejowych kasy biletowe 
są czynne bez p rzerw y W s k u ­
tek  tego za rządzen ia  przy  k a ­
sach  b ile tow 3’ch n igdy  n iem a 
tłoku.

P ożar w si. W  ub. sobotę, 
popołudniu , we wsi K otow ice 
p od  Ż ark am i wszczął się po  
żar w  kuźni tam te jszego  k o ­
wala. Na ra tunek  p rzyby ły  o- 
kcliczne s traże ogniowe. S p ło ­
nęła  po łow a wsi od strony  Ż a ­
rek, a to z tego względu , że 
w iatr dą ł w tym  kierunku. S tra  
ty wskutek pożaru  miljonowe.

P echow y jedynak. Z a
m ieszkały  w Sosnow cu przy 
ul. M odrzejow skiej Nr. 10, Aj 
zyk Jedynak  p o s iad a ł  jak na 
dzisiejsze ciężkie czasy jedną  
jedyną  koszulę, którą bardzo  
cenił. Z  pow odu  dłuższego jej 
używ ania , zmuszony był o ddać  
ją do pralni do niejakiej pani 
C zapkow ej przy ul. W iejskiej 
Nr. 22 w Sosnow cu Czapko- 
w ą  okradziono. Skradziono też 
i koszulę Jedynaka. W a r to ść  
koszuli p ech o w y  Jedynak  o c e ­
nia na  5 tys. mk.

Pożar. W  ub. tygodniu , w 
Z aw ierc iu ,  z n iew iadom ej p rz y ­
czyny w szczął się pożar 'w  p o ­
sesji Jana Szafrugi przy  ulicy 
Kościuszki Nr. 7. P o ża r  z loka­
lizowano Spłonął ty lko dach  
s todoły  S tra ty  w ynoszą  kilka­
dziesią t tys. marek.

Na gorącym  uczynku. Na
stacji kolejowej w  S osnow cu 
jeden z u rzędników  przy łapał 
złodziei na  kradzieży kartofli z 
w agonu

Energiczny u rzędnik  ob j 'dw u 
kartoflarzy  z workam i kartofli 
o dda ł  w  ręce  policji. O k a z a ­
ło się, że był i to dwaj kamie- 
nicznicy ze S ta rego  Sosnow ca. 
S p raw ę  sk ierow ano na drogę 
sądow ą .

K radzieże. Zam ieszkałe j  
w  Sosnow cu przy  ul D ekierta  
Nr. 3 Szajndli B lumensztokowej

skradziono garderobę  w artośc i  
10 tys. mk.

— Z  m agazynu  żyw nośc io ­
w ego kop „W ik to r“ w Milowi- 
cach  sk radziono  w nocy  226 
klg. słoniny. Ś ledztwo w toku.

— Ruchli W ajsbergow ej,  z a ­
mieszkałej w S osnow cu przy  
ul. C iasnej N. 17 skradziono  
zegarek złoty damski, b ra n so ­
le tk ę  złotą i p ierśc ionek  z 7 
bry lan tam i w artości  kilkuset 
tys. mk.

75. P o w o d em  tego m a być 
b ra k  mleka, k tóre jest albo 
p rzerab iane  na m asło, bo to 
daje większe zyski, albo spa 
sane jes t  byd łem  i trzodą .

Ujęcie 24 bandytów.
Jeden za strze lo n y .

O d  dłuższego już czasu po w. 
słonimski, now ogródzki i lidzki 
były  naw iedzane  p rzez  zorga­
nizowaną bandę ,  k tó ra  n a p a ­
dała  na p o w raca jący ch  z A m e ­
ryki em igrantów .

W  tycn  dniach, po o trzy m a­
niu informacji, że banda  zn a j­
duje się w e wsi T o łkuny  (pow . 
słonimski), policja dokonała  o- 
bławy.

W ynikiem  obław y było u ję ­
cie w T o łk u n ac h  14, a w s ą ­
siedniej w iosce 10 bandytów .

P o d czas  dokonanej rewizji 
znaleziono w T o łk u n ach  z a k o ­
p an e  w ziemi 8 karabinów, 
specja lnie obcię tych  w celu u- 
krycia pod  paltem , oraz kilka 
rew olw erów . Przy  bandyc ie  P io ­
trze K osko  znaleziono 531 d o ­
larów w banknotach  i 20 w z ł o ­
cie. K osko przyznał się, że p ie ­
n iądze te pochodzą  z n ap a d u  
we wsi N arbu tow iczach  (pow. 
słonimski) n a  przybyłego  z A- 
m eryki S tan is ław a Z d a n o w s k ie ­
go, k tó rem u zrabow ali i860 d o ­
larów  w b an k n o tach  i 28 w złocie

N astępn ie  poznani zostali J ó ­
zef Czuszajko, Ignacy Basaj, 
T e o d o r  M aksym czuk i Jakub  
Prank iew icz  •— jako biorący  u- 
dział w napadz ie  na  szosie 
m iędzy  N ow o Jelną a Zdzię-

—• • • • • •

P r z y s t ą p i ę  do  s u m k i
d o  in t ra n tn e g o  in te re su  h a n d lo w e g o  lu b  
p r z e t - y s ł o w e g o  z w s p ó łp r a c ą  z k a p i t a ­
ł e m  3 m i l jo n y  Mk.

O fe r ty  k ie row ać :  D ą b ro w a  G ó rn ic z a  
sk r z y n k a  p o c z to w a  Nr,  84. 1-2

Sólszesi& ls metody p. Ewert n.
K to k ł a m i e ?

W  odpow iedzi n a  za rzucane  
p. Evertow i nam aw ian ie  u rz ęd ­
ników  w „Z w iązkow cu  po l­
skim" do zgłębiania tajem nic 
przedsięb iors tw , by je p o ty m w y  
zyskać  przy  żądaniu  zmiany 
w a ru n k ó w  p racy  i p łacy  p. 
E ver t  nades ła ł  nam  sp ro s to w a ­
nie, w którym  kategorycznie 
twierdził,  że „Iskra" mija się z 
p raw d ą ,  gdyż on nigdy do p o ­
dobnego św iństw a nikogo nie 
nam aw ia ł.

M am y na szczęście pod  ręką 
Nr. 2 (8) „Zw iązkow ca P o l­
skiego" z d. 31 s ierpnia 1921 r. 
i w  num erze  tym  na s tronie 
4 ej zna jdu jem y  artykuł p. t.: 
„Troslci dnia" w którym  autor, 
p op ie ra jąc  zainic jonow aną przez 
„G los P racy"  sp raw ę  u tw o rze­
nia ciała reprezen tacy jnego , p o ­
św ięconego  naukow em u o p ra ­
cow aniu  i ugruntow aniu  p o s tu ­
latów klasy pracującej, w yraża  
żal, że „G łos P racy "  nie okre*

K r o n i k o ,
K alendarzyk

Dziś Urszuli, 

ju tro  Filipa.

W sch. słońca 6 m 8

Zach .  „ 5 m 26

Walka i p a s k a i s i w .
B ezcerem onja lność w sze lk ie­

go au to ram entu  paskarzy  i s p e ­
kulantów przeszła  w  os ta tn ich  
czasach  wszelkie granice.

W e d le  pos iadanych  przez 
nas  informacji rząd  w czasie 
najbliższym rozwinie szeroką 
akc ję  walki z tymi rozk łado­
w ym i czynnikami.

A kcja  ta  zap o czą tk o w an a  
już zosta ła  na osta tn im  p o s ie ­
dzeniu  rad y  ministrów z dnia 
14 bm „ na k tórym  przy ję te  z o ­
stały wnioski m inisterjum  a p ro ­
wizacji.

P ie rw szy  do tyczy  d z ia ła ln o ­
ści u rzędu  walki z lichwą.

W dn iach  najbliższych u k a ­
że się w zw iązku z tym w nio­
skiem  rozporządzen ie  rad y  m i­
nistrów, na m ocy  którego  u- 
trzym ane  zos taną  i rozwiną 
działa lność b. ograniczoną w 
o s ta tn ich  kilku m ies iącach  o k rę ­
gow e u rzędy  w W arszaw ie , K r a ­
kowie Lublin ie , 'L w ow ie i Łodzi.

W e  wszystkich innych m iej­
scow ościach  p ań s tw a  s ta ro ­
s tw a  o trzym ają  upraw nienia 
daw nie jszych  u rzędów  w. z 
lichwą, jako  1 instancja, rząd  
g łów ny w W arszaw ie  będz ie  
II instancją.

Drugi wniosek, k tóry  ró w ­
nież w tych  dniach w ejdz ie  w 
życie na m ocy  o dnośnego  ro z ­
porządzenia , p rzew iduje  p o ­
wołanie  w e wszystkich m ia­
s tach  w ojew ódzkich i p o w ia to ­
w y ch  komisji do  badan ia  cen 
i zysków, po d  p rzew o d n ic tw em  
s ta ros tów  i w o jew odów , i z ło ­
żonych  z przedstaw icie li  sp o łe ­
czeńs tw a  (konsum entów  i p r o ­
ducentów ).

Inwalidzi pracy.
W Z ag łęb iu  dąbrow skim  jes t  

ich tysiące. N ieszczęśliw e w y ­
padki przy  p racy  uczyniły  z 
nich 40 sto, 50 cio, sześćdzie- 
s ięc iop rocen tow ych  inwalidów.

21
pią tek

Sosnowiec, 21 października.

śla bliżej zad ań  ow ego „ciała".
W y ręcza jąc  „Głos" autor 

twierdzi, że „ciało" to  pośw ię- 
cić się winno wyłącznie p racy  
naukow ej, k tó rą  au to r  s treszcza  
aż w 6 punk tach

O tóż  punk t 3 tej p racy  n a ­
ukow ej „ciała" nakazuje:

„badanie is to tn e g o  stanu  
w ytw ó rczo ści, a co za  tym  
id zie , ciche k on tro low an ie  
fa k ty czn eg o  stan u  p rze­

m ysłu , który" i%t. d.
P raca  n au k o w a  w y m ag a  ci 

szy, ale czy to ciche kon tro­
low an ie  m a co w spólnego  z 
nauką  — wątpimy.

M amy n aw et m ocne p rz ek o ­
nanie, że pan , panie  Evercie, 
nie nauczy nigdy p racow ników  
hand low ych  i p rzem ysłow ych  
sztuki cichego kontrolow ania , 
gdyż tak a  sztuka w kracza  już 
w dziedzinę... świństwologji.

(s .)

N iektórzy są i dziew ięćdziesię­
cioprocentow ym i

Z a  nieszczęśliwe w ypadki 
pob iera ią  odszkodow anie .

P o n iew aż  w ielu  z nich o d ­
szkodow anie to  miało p rzy zn a ­
ne jeszcze w czasach  p rz ed ­
w ojennych , w ięc dziś p o b ie ra ­
ją  je w tej samej wysokości, 
licząc za rub la  2 marki i f. 16.

W ynosi ta  zapom oga  za 
zniszczone zdrow ie  od  40 do 
1000 m arek  rocznie.

Śm ieszne c y f r y !
A le  cóż na  to poradzić ,  że 

życie gorzko z tych  cyfr się 
dziś śmieje. Inwalidzi p racy  są 
poza  naw iasem  życia. O  inw a­
lidów p racy  nikt się nie u p o m ­
ni. Społeczeństw o, rząd  m ają  
ty le  na  głowie, ty le  juź bory- 
kań  się, ty le  t ru d ó w  życiowych, 
tyle przeszkód do pokonania.

A  inwalidzi są p o za  n a w ia ­
sem  życia.

W ięc cóż dziwnego, że o 
nich zapom niano?

a.

Pam ięci po leg łych . W  dn.
1 i 2 l is topada  w Sosnowcu, 
b ęd ą  sp rzed aw an e  chorągiewki 
i znaczek  żałobny „pamięci p o ­
ległych". D o ch ó d  p rzezn aczo ­
ny  n a  p ie lęgnow anie  grobów  
po poległych. In ic ja tyw a u rz ą ­
dzenia sp rzedaży  w yszła z w oje­
w ódz tw a.

Ofiary w ypadku. W  u b ie ­
gły pon iedzia łek  na gorących  
żużlach  w yw iezionych  z pod 
kotłów  na kop. „Czeladź" na 
P iaskach  znaleziono zwłoki z a ­
duszonych gazam i w ęglow ym i 
mężczyzny w wieku lat około 
40 i kobiety  w wieku  lat oko­
ło 60.

Z ad u sz o n y m  jest  tam tejszy  
m ieszkaniec, T o m a sz  Szkutnik. 
O sobistości kobiety d o tąd  nie 
s tw ierdzono. Z w łok i  p rzen ie ­
siono do  trupiarni przy  kop. 
„Czeladź" na  P iaskach. D o c h o ­
dzenia w  toku.

O sk rzyn kę p ocztow ą. 
K om unikują  nam , że skrzynka 
po cz to w a  zaw ieszona na dom u 
przy zbiegu ulic S ienkiewicza i 
D ek ie r ta  w Sosnow cu  od d łu ż ­
szego czasu jes t  n ieczynna. 
Listy, w rzucane  do tej sk rzyn­
ki, po  kilka i kilkanaście dni 
nie są w yjm ow ane ,  w o b ec  cze ­
go skrzynka ta  jes t  p rzepełnio  
na  listami. Z a rz ą d  pocz ty  w i­
nien zw rócić u w a g ę  na te  n i e ­
dok ładności

Za p rzejśc ie  granicy na
p rz ep u s tk ę  fa łszyw ą straż gra 
n iczna a resz to w a ła  w czoraj -

Bezczelność złodziejów sosnoaiiecKlch.
O kradzenie dwuch n iezam ożn ych  pracow niczek .

Nocy wczorajszej n iew ykryci 
dotychczas spraw cy zakradli się 
do mieszkania dwuch nauczy­
cielek przy szkole nr 3 w S o ­
snowcu przy ulicy Żytn ie j i 
skradli nauczycielkom pannom  
W interów nie  i Pietrasównie ca ­
ły  ich szczupły m ają tek

Poszkodow ane okradzione zo­
s ta ły  doszczętnie.

Z kraju.
K rakow ski o k ręg  n au k o­

wy. W  dzienniku us taw  o- 
głoszono rozporządzen ie  o u- 
tw orzeniu  krakow skiego  okręgu 
naukow ego , k tó ry  obejm ie te- 
ry torjum  w o jew ó d z tw a  k rakow ­
skiego. Dotycr.czas, w o jew ó d z­
tw o  k rakow skie  należało  do 
okręgu n au k o w eg o  lwowskiego.

A pel L w ow a do kupców .
Na m u rach  m ias ta  po jaw iły  się 
dzisiaj ogłoszenia, w których 
prezyd jum  m iasta  w zyw a kup 
ców  i pośredników , aby  w in ­
te res ie  p ań s tw a  i ludności nie 
podbijali cen ar tyku łów  s p o ż y w ­
czych. A nkie ta ,  jaka  się o d ­
by ła  n iedaw no  w ra tuszu  w e

Złodzieje zabrali kosze z sza­
tami i bielizną, obuwie, u b ra ­
nie, pieniądze w raz  z o t rz y m a ­
n ą  zapomogą urzędniczą ' od 
państw a  na kupno artykułów7 
żywnościowych. W chwili, gdy 
to piszemy, obydw ie o b ra b o w a­
ne nauczycielki Isżą w łóżku, 
gdyż literalnie nie m ają  w- czym 
wyjść na miasto.

Lw owie w te jże  sprawie, po 
s tw ierdzeniu  że o b ecn e  p o d b i ­
janie cen jes t  n ieuzasadnione, 
p o s tan o w iła  o p raco w ać  ceny 
w ytyczne ar tyku łów  s p o ż y w ­
czych. U rząd  zw alczania l ich­
wy niezależnie od  tego  rozw i­
ną ł energ iczną akcję w celu 
zw alczan ia  lichwy.

W K rakow ie radny  miejski 
A d e lm an  postaw ił  wniosek p o ­
łączen ia  miasta to rem  ko lew ym  
z zagłęb iem  w ęg lo w y m  oraz  z 
pow ia tam i m iechow skim  i j ę ­
drzejowskim, t. j. najbogatszym i 
pow iatam i, d la  po lepszenia  a- 
prowizacji miasta.

W Poznaniu  w zm aga się w 
p rzeraża jący  sposób  śm ierte l­
ność w śród  niem owląt; p ro cen t  
śm iertelności dochodzi już do



c io lem  (pow . słonimslci); w ó w ­
czas to zrabow ano przejeżdża­
jącym  140.000 mk. gotów ką, o-
raz biżuterję i różne rzeczy, 
p rzy czy m  c iężk o  zraniono w o  
źnicę  Judola F ajw u siew icza  i 
p asażera  M endla Roszkina.

B andyci przyznali s ię  ogó  
lera do 10 n a p ad ów  z bronią  
w  ręku.

Rożne ooieści.
P a ń s tw o  b e z  b a n k n o tó w .

W M eksyku n iem a ob ecn ie  zu ­
pe łn ie  w  obiegu p ien iędzy  pa 
pierow ych  i rząd tam tejszy  nie  
m yśli  zu p ełn ie  o emisji ban  
knotów , gd yż  w  kraju jest 
p od d osta tk iem  złota  i srebra, 
by zasp ok oić  zap otrzeb ow an ie  
środ k ów  p ła tn iczych  S zczęś l i  
w y  kraj!

R ekord  b igam ji. P rzed  
jednym  z trybunałów lo n d y ń ­
skich staw a ła  w  tych dniach  
22 letnia Florence W inder, o 
skarżona o to, iż w  przeciągu  
ośm iu tygodni w e sz ła  aż ośm  
razy w  związki m ałżeńskie. O  
puszcza ła  ona sw y c h  m a łż o n ­
ków  p rzew ażn ie  już w  p ie r w ­
szym  tygodniu  po ślubie i m ia­
ła już upatrzonego n astęp cę ,  z 
którym brała ślub natychm iast  
po op uszczen iu  p op rzedn iego  
m ęża. Jeden z o p u szczo n y ch  
m ałżon k ów  ujrzał ją n iedaw no  
na ulicy ze  św ie ż y m  n a rzeczo ­
nym  i s p o w o d o w a ł  jej areszto­
wanie. Sąd  odroczył rozpra­
w ę  ce lem  otrzym ania da lszego  
materjału w  tej sprawie.

TELEGRAM!).
Komunikat rady 
ambasadorów.

W arszaw a, 20 pążdziern.
(P rzez  telef.)

Wczoraj o godz. 23 i pół 
konferencja am b asad orów  
przyjęła w  ca łośc i z a le c e ­
nia ligi narodów  o podzia  
le terytorjum i ustroju e- 
konom icznym  G. kląska.

U staliła  także procedurę  
dla przeprowadzenia d e c y ­
zji. Z aw iadom ien ie  o d ecy ­
zji będzie zaw iera ło  pism o,  
polecające tekst decyzji, 
historję problematu g ó r n o ­
ś ląsk iego  i kończyć się  
będzie wyraźnym  w e z w a ­
niem  obu stron, aby w y ­
konały decyzję pod groźbą  
środk ów  przym usow ych.

C z ę ś ć  zaw iadom ienia ,  
którą już otrzymali przed­
staw ic ie le  Polski i N iem iec  
w  Paryżu zaw iera opis li- 
r.ji granicznej m iędzy N ie m ­
cam i a Polską i w yliczenie  
zarządzeń przejściowych.

Jed n ocześn ie  d e c y z j a  
konferencji am b asad orów  
zosta ła  przesłana  do ko­
misji m iędzysojuszniczej w  
Opolu.

Z aw iadom ien ie , które o- 
trzymali przedstaw icie le  
N iem iec  i Polski w Pary­
żu w  dniu dzisiejszym  n ie­
m a charakteru formalnej  
notyfikacji, a to z tego  
w zględu, że jako w arunek  
w ykonania decyzji, s taw ia  
rada am b asad orów  poro­
zum ien ie  pom iędzy Polską  
a N iem cam i w spraw ie pro- 
wizorjum ekonom iczn ego .

D opiero w ó w c z a s  kiedy 
Polska i N iem cy zaw iad o­

mią m ocarstw a  o porozu­
mieniu m iędzy nimi, rada  
am b asad orów  og łos i urzę- 
d ow nie  sw ą  decyzję i w ó w ­
czas  najdalej w  ciągu m ie ­
s iąca  kom isja m iędzysoju ­
szn icza  w  Opolu wraz z 
jej w ojskam i opuści G. 
Śląsk, a jed n ocześn ie  P o l­
ska i N iem cy wkroczą z 
obu stron na przyznane  
im terytorja i wejdą praw ­
nie w  ich posiadanie.

Rząd polski praśnie 
zjody i porozumienia.

W arszaw a, 20 października  

(P rzez  telef.)
O g ło szo n o  w  L ondynie  ko 

munikat p ó łu r z ę d o w y  ajencji 
R eutera, d on oszący , iż rząd  
polsk i zapew nił  A nglję ,  iż u- 
czyni w szy stk o ,  co b ęd z ie  w  
jego  m ocy ,  aby za g w a ra n to ­
w a ć  w yk on an ie  decyzji ligi n a ­
rodów.

W yraził  przytym  nadzieję,  
że  za lecenia  rady ligi narodów  
b ęd ą  miały w p ły w  korzystny  
na stosunki polsko-niem ieckie .  
A jencja  Reutera dodaje od  
siebie , że n ieotrzym ano jeszcze  
w  tej spraw ie  za p ew n ień  od  
N iem iec , ale koła dobrze p o in ­
form ow ane sądzą, że gdyby  
jedno z państw  o d m ó w iło  p rzy ­
jęc ia  decyzji  ligi nar. rada n aj­
w y ż sz a  m usia łaby  pow tórnie  
zbadać sp raw ę  na korzyść  t e ­
g o  p ań stw a , które decyzję  
przyjęło.

liMmm debity nad danina
Warszawa, 20 października. 

(Przez telef.)
Na dzis iejszym  posiedzeniu  

komisji skarbow o budżetow ej  
zakończy  się dyskusja ogólna  
nad projektem  u sta w y  o d a ­
ninie.

Iloinaija nrzewodnitzaten 
komisji polsko-oiemieikiei.

Warszawa, 20 października 
(Przez telefon )

Na p rzew o d n iczą ceg o  m ie ­
szanej komisji polsko  n e n d e c ­
kiej w  spraw ie  u regu low an ia  
prowizorjum  ek o n o m iczn eg o  
na G Śląsku został zam iano  
w a n y  przez ligę narodów  p re­
zes  m ięd zy n a ro d o w eg o  C z e r ­
w o n e g o  krzyża, b. prezydent  
szwajcar=ki A dor.

P o ż a r  w g m a c h u  k o n s t y t u a n ­
ty  ł o t e w s k i e j .
R yga, 20 października. 
(Tel. własny.)

N a godzinę  przed rautem  
dla gośc i  finlandzkich w  R y ­
d ze  w  gm achu konstytuanty  
łotew skiej  w ybuch ł wielki p o ­
żar. Sa la  p os ied zeń  c a łk o w ;cie  
zn iszczona. P osied zen ia  kon  
stytuanty  przeniesiono do  z a m ­
ku. P od ejrzew ają  pod oa len ie .

Bombo u pertach.
W arszaw a, 15 pążdziern. 

(P rzez  telef.)
D o  kancelarji am basady a m e ­

rykańskiej w  Paryżu n a d szed ł  
pakiet, zaw ierający  rzekom o  
perfumy, ad resow an y  do a m ­
basadora. K iedy  o tw arto  p a ­
kiet nastąpił silny w ybuch ,  
w skutek którego  ranił s łu ż ą c e ­
go  i wyrządził zn aczn e  szkody.

Giełda urzędowa.
Warszawa, 20 października. 

(Pitzez telef,).
Dzisiaj przed południem ten­

dencja walut obcych była zwyż-

Maszynistko stenografistka i
® b ie g ła  w  p o lsk im  I o  ile  m o ż n o śc i w  n iem ieck im  |  
2 języ k u  p o tr z e b n a  za r a z  na w y so k ą  p e n sją  J

!  S. GRABIANOUKKI IS -H O - 
• •

S O S N O W I E C ,  ul. 3-go M aja  12.

w  W A R S Z A W I E .
niniejszym podaje do wiadomości, że z dniem dzisiejszym 
otwiera w Sosnowcu Ajenturę S p rz e d aż y  BHetew W a g o n ó w  Sypia lnych,

W  se zo n ie  o b e c n y m  W a g o n  S y p ia ln y  k u rsu je  w  p o c ią g u ,  w y c h o d z ą ­
cy m  ze  S o sn o w c a  o godz .  20 m in .  20 do  W a rsz a w y .

L okal A jen tu ry  zn a jd u je  s ię  w  dom u pp. R e ich eró w  przy u lic y  3-go  
M aja N s 2  (37) n a  1-szem  p ię trze  w  o f ic y n ie ,

c y m  z 

•  M aja

t u
!

Towarzystu/o Akcyjne Mijaczowskich Odlewni Stali i Zakładów 
Mechanicznych „ B r a c i a  B a u e r e r t z “

w  M ija c z o w ie , p. M yszk ów ,

p o s z u k u je  od  z a ra z  zd o ln ych
rutynowanych stołarzy-modelarzy. 1

Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. Bergm an"

Baczność!
p rz y  u l icy  M o d rze jow ek ie j  Nr. 15 w S o sn o w c u ,  k tó r a  p rzefasono-  
w u je  i f a r b u j e  dam sk ie ,  m ęsk ie  i d z ie c in n e  kape lusze .

Z a w i a d a m i a m  w s z y s tk ic h  w  Z a g łę b iu ,  k tó rzy  się r e k l a m u ­
ją, że  o t rz y m a ją  50,000 m k .  jeżeli  w y k ażą ,  że  w y r a ­
b ia ją  k a p e lu s z e  n a  m a s z y n a c h  tak .  zw. „U us tr ie r“ i m aszynie  
do  p r a so w a n ia ,  jak ie  j a  p o s ia d am ,  k tó r e  w y r a b ia ją  W e lu r  t. j. 
p ó ł  plusz :  O s t r z e g a m  Sz. K l i jen te lę ,  iż n iek tó rzy  z r e k la m u ją c y c h  
s ię  „ fa c h o w c ó w "  byli  u  m n ie  na  p ra k ty c e ,  k tó re j  n a w e t  nie  u k o ń ­
czyli  i d la te g o  też, o s t rzeg am ,  ab y  nie  p o zw o lo n o  się o sz uk iw ać  
i p s u ć  t o w a ru ,  lecz u d a ć  się w p ro s t  d o  f irmy

M . B e r g m a n  ul. Modrzejowska 15
— w podwórzu. —
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DOM KOMISOWO-HANDLOWY

M u l t a  M r s k i  I S-Kfl
S o sn o w iec ,  ul. Kołłątaja 3, 1 p

P o s iad a  na  składz ie :
Srnó łę  d o  sm a ro w a n ia  d a c h ó w  p r im a ,  o raz  s m o łę  d o  ce lów  te c h ­
n ic z n y c h ,  g w o ź d z ie  fo rn ie rsk ie ,  klej  s to la rsk i ,  k re d ę  sz lam o w an ą ,  
p ap ę ,  szufle  do w ęgla ,  ryd le  ze  s ty lam i  i b e z  styli, po lsk ie  ok u c ia  

do  drzw i i ok ien ,  taczk i  o raz  k w as  solny.  9 — 1

B B B B B B B B B B B B B B B B B B B a B B B B B B B B B S B E O S a B B B B B B B B G a B g B B B

8 Precz z drożyzna: tm  baczność: a
P rz y n ie śc ie  s ta re  f i lcow e k a p e lu s z e  do p rz e fa so n o w a n ia  póki czas> 

p r z e k o n a c ie  się . że  to n ie  l e g e n d a ,  ty lko  r Z e C Z J / W i S t O Ś Ć

FRANCUSKA PRACOWNIA KAPELUSZY

H . G i t t i e r  i 5 * k a  w Sosnowcu 
ul. Wnrszowsfia 16 roy Modrzejewskiej (sklep front.)

p rz y jm u je  do p r z e f a so n o w a n is  i f a rb o w a n ia  k a p e lu s z e  f i lcow e m ęsk ie ,  d a m s k ie ,  
d z ie c in n e  i p lu sz o w e ,  o raz ro b o tę  ręczn ą  i w s z e lk ą  robo tę  w c h o d z ą c ą  w zakre9 
ku śn ie rs tw a ,  ró w n ież  w y d a je  gustow nie  i s ta ra n n ie  w sze lk ą  ro b o tę .  P o s ia d a m  
wie lk i  w y b ó r  form n a  sezon z im o w y  i w sze lk ie  do d a tk i  do  kape luszy .  P ro w a d z ę  
p r a c o w n ię  p o d  w ła s n y m  k ie ro w n ic tw e m  jako  d łu g o le tn i  f ach o w iec .  „

Ceny k o n k u r e n c y j n e  o 2 0  p r o c .  t a n ie j  niż g d z i e i n d z i e j .
—  Dla m o d y s te k  i c z a p n ik ó w  s p e c ia ln v  rabat .  —

FILJA w Będzinie, ulica Kołłątaja 18, m agazyn mód

kowa, po południu zniżkowa, 
notowano :

Dolary 4.550 -  4.325. 
franki 342—325. 
funty s?terl. — nie notowano, 
marki nietn. 31 -27 ,5 .

Do wiadomości 
L ekarzy d e n ty s tó w .

P rz y jm u je  do  r e p e ra c j i  w s ze lk ie  m a s z y ­
ny  Inb części  m as zy n ;  jak  k ą tn ice ,  b o r ­
m aszy n y ,  g ó rne  części (H a n d s t i ic k )  w c h o ­

d z ą c e  w  z a k re s  den tys tyk i .
L e k a rz  d e n t y s t a

A. INGSTER
S O S N O W I E C ,  W a r s z a w s k a  10 T e ł  175.

O K t l L I S T A  

D-r m edycyny

L. CW IBAK
BĘDZIN, ulica Sącwwska Nr. 4 
I piętro, tuż obok Starostwa.

Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed poJud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i świę­

ta od 10— 12 przed połud.

\ f e r t e
z ciągnrionogo drutu 
najt r w a lsz e  lumpie 
oszczędnościow e

*
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Z A K Ł A D Y  E L E K T R Y C Z N E  
„W ESTINGHOUSE“

W a rs z a w a ,  ul. M a ła c h o w sk ie g o ,  Nr. 98

tom

Maili! ijftiia  i mm
sp rzed a je  ze  sk ła d ó w  w S o sn o w cu  i 

—  B ę d z in ie  —

Bank Przemysłowców
o d d z ia ł

w  S O S N O W C U ,  ul. D ę b l iń s k a  Nr. 7.

L ekarz

D-to. A. lngstcr
SOSNOWIEC, Warszawska 10. 

Tel. 175.
Przyjmuje codziennie od 9 —12 

i od 2—6 wiecz. 
w niedziele i święta od 10-1 pp

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO
( b .  Lekarz wenerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe Badania krwi. 
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5— 7 w. 
święta 10 — 1 p.poł.

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.
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M

a ry n  R a c h la  R ó ż a n n a  z g u b i ła  pasz-  
p o r t [n i ;m ie c k i  w y d a n y  w  So sn o w c u .

 _______________________  1.3
/ " O d p o w ie d n i  szofer  p o s t u k u j e  p o s a d a .  
^  W ia d o m o ś ć  ..Iskra*' Sosnow iec .^  
 1-2

Do s p r z e d a n ia  o rk ie s t ru m  sys tem u  
P r im  o raz  b i la rd  p i r a m i tk o w y  Cze-

ladź  „ K a s y n o " .______________________1-3
O k l e p  sp o ż y w c z y  d o  sp rz e d a n ia  z f to-  
^  w a ra m i  i u rząd zen iem . W ia d o m o ś ć
w  , ,!skrze“ w  S o sn o w c u  _____  1-2
D a r g i e ł o w i  W ła d y s ł a w o w i  s k rad z io n o  

p o r t fe l  z k a r tą  ( z w o ln ien ia  w o js k o ­
w ego , w y d a n ą  p rzez  17 p. p. Z w ró c ić  
„ i s k ra** D ąb ro w a .___________________ 1-1

Zam ien ię  p okó j  z k u c h n ią  w Z a w ie r ­
c iu  p r z y  stacji  n a  ta k ie ż  m ie sz k a n ie  

w  D ą b ro w ie .  W ia d o m o ś ć  ,,Iskra*' D ą ­
b ro w a .  ________ 1-3
O o t r z e b n a  in te l igen tno  b u fe to w a  z a raz  
‘ d o  res tau rac j i  S t  ( jW ilczyńskiego w
D ą b ro w ie ,  ul. 3-go M a ja ,  1-3
/""ykazyjnie  n ie  d ro g o  szafa  d o  sp rze-  

d an ia .  W ia d o m o ś ć  „ I sk ra4* S osno­
w iec.  _____________  1 3

e n d e l  Ja sny  zg ub i ł  p a s z p o r t  n i e ­
m ieck i  w y d a n y  w  S osnow cu .  

______________ _ _____________________  1 3

A l e k s a n d e r  (E l ja rz )  K i r sz b a u m  zg u b i ł  
t y m c z a s o w e  zaświadczenie ,  d e m o ­

b i l izac j i  w y d a n e  n a  p o l i te c h n ic e  w  W a r ­
s z a w ie  p rz e z  P K U . c l  p. p iecho ty .

____________________________________1-3
F r a n c i s z e k  N o w a k  ze  wsi T a rn o w ic e  
^ zgubi ł  p a s z p o r t  po lsk i  w y d a n y  p rz e z  
u r z ą d  g m iny  O ż a ro w ic - .  1.1
Tp a d n y  f ro n to w y  lokal w  c e n t ru m  jm ia -  

9ta S o sn o w c a  p o sz u k iw a n y  na  B iu ­
ro p o d ró ż y .  P o ś re d n ic tw o  n i e w y k lu c z o ­
ne. Z g ło s z e n ia  ty lko  p is e m n e  w  A d m i ­
n is t rac j i  „ I sk ry  * p o d  „B iu ro  po d ró ży .

____________ 1-7
V V7 aż n e  d la  z a k ła d ó w  b la c h a rsk ic h
W  S p rz e d a m  a b k a n tm a s z y n ę  I0 C 0 m /m  

d ług, ,  r u n d w a lc e  1000 m /m  .d ług. ,  nor- 
m a s z y n ę ,  l o c h s z ta n c e ,  n o ż y c e  (h eb e l -  
s c h e e re )  z ik e m a s z y n k ę ,  d y n a m o m a s z y n -  
kę  1 H. P. 110 r. s z rubsz tak i ,  szynę  
a m b o ^ d  w ie le  in n y c h  n a rzęd z i .  1. T a  
l e rm a n  O lkusz .  1-2
jy / j e r c ik  H e n r y k  z g u b i ł  t y m c z a s o w e  za- 

ś w ia d c z e n ie  d e m o b il izacj i .  1-1

M Cnde> M e n a e l s o n  z g u b i ł  k a r tę  po- 
tą  w o łan ia .  T l

* 7 a g i n ą ł  p ies ,  sz p ic  b ia ły  4 m ies ięc zn y .
P roszę  o d p r o w a d z ić  za  so w itą  nag ro  

d ą ,  ul.  W ie j s k a  Nr. 6, U gie  p ię tro .  
  1-2

Fu r m a n  dw orsk ł  z d łu g o le tn ią  p r a k ty ­
ką, p o s z u k u je  o d p o w ie d n ie g o  m ie j­

sca. W iad o m o ś ć  ,.Iskra*’ Sosnow iec .
  1-2

Ca łe r  H e rsz  K ie jn e r  z g m iny  W o l ­
b ro m  zgub i ł  ka r tę  p o w o ła n ia  w y d a ­

n ą  w  P K U . Będzin .  _____ 1-1

Ok u la rczy k  E d w a rd  zg u b i ł  t y m c z a s o ­
w e  z a ś w ia d c z e n ie  dem o b i l izac j i  

w y d a n e  p rz e z  o f ice ra  e w id e n c y in e g o  w  
D ą b ro w ie .  ___  1 -1

Z p o w o d u  w y ja z d u  s p rz e d a m  z a k ła d  
fryzjerski ul. S zen o w s k a  Nr,  15. |H .  

S iw e k .  1*3

Franc iszek  Ł y sak  zgub i ł  d o w ó d  oso­
bisty kol.  Z. W . W . 1-1

/ G o ł ę b i o w s k i e m u  S ta n i s ła w o w i  skra-  
d z io n o  k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  tw  

P K U .  w Będz in ie  m e t ry k ę  śm ie rc i ,  z a ­
ś w ia d c z e n ia  w y d a n e  p r z e z  g m inę  N iw k a  
o raz  6000  mk. 1-3

C t a n i s ł a w o w i  B e n tk o w sk ie m u  sp a  l i la
się k a r ta  d e m o b i l i z a c j i  w y d a n a  p rz e z

o t ice ra  e w id e n c y jn e g o  w B ędzin ie .
1-1

W v a * w  <_* W ik to r  Y lonsiorsk i . R edaktor o d p ow ied z ia ln y  Bronisław Knothe. Druk* oi» R. Moimorski — Lędzin


